GLONKOWIE 

Pierwsze informacje odnalezione w Księgach dwóch parafii: Chodecz i Grabkowo o mieszkańcach tychże parafii o nazwisku GLONEK datują się z roku 1838 i dotyczą chrztu Michała Glonka, syna Ludwika i Rozalii z Paluszkiewiczów (Paluszków) zamieszkałych w Mstowie parafia Chodecz. 

Natomiast z akt zmarłych, w adnotacji o śmierci Ludwika Glonka zapisanej w aktach parafialnych pod datą 16 maja 1896 roku dowiadujemy się, że Ludwik, syn Antoniego Glonka i Magdaleny z Gabrysiaków, urodzony w 1812, zmarł 3 maja 1896, mając 84 lata. 

Ludwik ożenił się z Rozalią z Paluszkiewiczów, córką gospodarza z Grabkowa, mającą lat szesnaście. Mieli czternaścioro dzieci: 8 synów i 6 córek, z których przeżyło dziewięcioro.

W kilku pierwszych odnalezionych aktach (1838-1843) profesja Ludwika określana jest jako "owczarz", zaś w następnych dokumentach występuje już jako gospodarz z Grabkowa.

Tomasz GLONEK urodził się 4 grudnia 1844 roku w Grabkowie za Kowalem dawne woj. włocławskie. Ożenił się 26 czerwca 1864 z osiemnastoletnią Józefą z domu Szatkowską, córką Antoniego i Józefy z Wapniarskich, gospodarzy z Grabkowa. 

Do czasu ślubu był "parobkiem" w Grabkowie, co zapisane jest w akcie ślubu, natomiast już w roku 1865, w akcie urodzenia jego córki Franciszki, określony jest mianem "Gospodarz z Grabkowa". 

Prawdopodobnie gospodarował na niedużym gospodarstwie po ojcu lub otrzymanym w posagu przez żonę, wielkości jednej włóki (równoważne 30 mórg, czyli około 15 ha). 

Tomasz i Józefa mieli dwanaścioro dzieci, z których przeżyło siedmioro: Michał, Jan, Maria, Agata, Matylda, Leon, i Stanisława. 

Tomasz Glonek bardzo dobrze gospodarzył w, był w roku 1867 sołtysem i starszym dozoru parafialnego w Grabkowie. Cieszył się tak dużym zaufaniem u okolicznych gospodarzy, że co bogatsi deponowali u niego swoje oszczędności.

Po pewnym czasie, to jest około roku 1882, za czyjąś radą by pieniądze nie leżały bezczynnie, sprzedał dotychczasowe gospodarstwo (1 włókę) i kupił tak zwaną resztówkę folwarku w miejscowości Dąbrówka k/Kowala (trzy włóki tj. około 45 ha). W rzeczywistości majątek ten nazywał się Dąbrówka Folwarczna.

W akcie chrztu jego syna Leona z 10 kwietnia 1883 roku znajdujemy już zapis "dziedzic z Dąbrówki". W gospodarstwie tym miał stałego pracownika tak zwanego "ordynariusza" z rodziną i co najmniej jednego zatrudnionego również na stałe parobka (kawalera).

Powodziło im się bardzo dobrze, było przyjęte, że na takiego właściciela mówiono już "panie dziedzicu". Przeważnie dzieci w takich tzn. dobrze sytuowanych rodzinach, nie musiały pracować w gospodarstwie. Tomasz zaczął je kształcić prywatnie w Kowalu, ponieważ w Grabkowie była tylko szkoła trzy oddziałowa, którą prowadził nauczyciel rosyjski. 

Upadek gospodarstwa nastąpił po wystąpieniu syna Leona z seminarium, miało to miejsce prawdopodobnie około 1906 lub 1907 roku.

Tomasz załamał się psychicznie, wierzyciele dowiedziawszy się o tym i obawiając się o swoje pieniądze zaczęli je od niego odbierać. Tomasz został tym samym zmuszony do sprzedaży gospodarstwa, żeby móc oddać deponentom pieniądze, które nie tylko przechowywał ale również którymi, jak wynika z powyższego, obracał.

Anegdota: 

Podobno gdy Tomasz dowiedział się, że jego syn Leon wystąpił z seminarium i chce się żenić, bardzo to przeżył. Podejrzewano go, że dostał jak to mówiono "świra". 

Tomasz, jako, że był głęboko wierzący poszedł do kościoła się pomodlić. Kościół w tym czasie był zamknięty, ale że robiono akurat remont dachu i przy bocznej nawie kościoła stało duże rusztowanie, Tomasz po nim przez dach wszedł do Kościoła. 

Mieszkańcy Grabkowa zobaczywszy go na dachu, uznali to za widomy objaw i potwierdzenie, że Tomasz zwariował. 

Tomasz po sprzedaży majątku oddał pieniądze tym, którzy je u niego przechowywali. Prawdopodobnie nawet niektórzy go oszukali, korzystając z jego choroby, bo żądali więcej niż dali (nie było żadnych kwitów czy notatek, wszystko było załatwiane na tzw. "gębę"). Pozostałe pieniądze podzielił między dzieci, a niewielką część zostawił sobie i dał ją na pożyczkę dziedzicowi z Grabkowa, którą już po pierwszej wojnie na weksel odebrał mąż córki Tomasza - Matyldy, Józef Nikodem Kokorzycki.

Tomasz zmarł w 1920 lub 1921 roku, w miejscowości Lisica k/Gostynina parafia Gostynin w gospodarstwie Andrzeja i Anastazji (wychowanicy) Malinowskich, został pochowany na cmentarzu w Grabkowie za Kowalem. 

Napisy na pomniku nagrobnym w chwili obecnej są już prawie nieczytelne. 

Żona Tomasza, Józefa Glonek z domu Szatkowska, córka Antoniego Szatkowskiego i Józefy z domu Wapniarskiej, zmarła 2 grudnia 1932 roku mając 82 lata w Lubrańcu, gdzie po śmierci męża Tomasza mieszkała u swojej córki Matyldy i Józefa Nikodema Kokorzyckich. Pochowana zgodnie z jej życzeniem na cmentarzu w Lubrańcu.

Dzieci Tomasza i Józefy GLONKÓW:

Michał GLONEK wykształcił się i został dependentem (zastępcą rejenta), pracował we Włocławku. 

Ożenił się z dziewczyną z Kowala, mieli dużo dzieci. W młodym wieku zmarł na gruźlicę pozostawiając rodzinę bez środków utrzymania.

Jan GLONEK gospodarował razem z ojcem Tomaszem w Dąbrówce. Po upadku gospodarstwa i sprzedaży ziemi, pracował jako zarządca po majątkach. Ostatnim majątkiem był duży majątek Srebrna, 11 km od Płocka na trasie Płock - Dobrzyń n/W.

W majątku tym, w czasie wojny z Rosją w 1920, zostali aresztowani wraz z gorzelanym z majątku Srebrna przez bolszewików i rozstrzelani w Mławie 

Jan pozostawił rodzinę (żonę dwie córki i syna) bez środków utrzymania. Jedna z córek została zakonnicą, a druga kobietą lekkich obyczajów i mieszkała w Warszawie. Syn Lucjan w pewnym okresie miał we Włocławku kiosk z gazetami (specjalny kosz z wikliny). Później stał się kloszardem, miał często do czynienia z policją, sypiał często na stacji w wagonach odstawionych na bocznicy.

Leon GLONEK uczył się w seminarium duchownym, miał zostać zgodnie z wolą rodziców księdzem. Przed ostatnimi święceniami wystąpił z seminarium, ponieważ zakochał się i chciał się ożenić. Nie jest wiadomym kim była wybranka Leona. Wiadomo jest na pewno, że ojciec Tomasz przeżył w związku z tym ogromny szok i zachorował nerwowo, nakłaniając jednak syna Leona do ożenku z inną dziewczyną Bronisławą MARKOWSKĄ córką rzeźnika z Kowala. 

Młodzi Glonkowie zamieszkali w Częstochowie, jedynym synem z tego małżeństwa był Władysław. W związku z tym, że Leon Glonek znał łacinę, której nauczył się w seminarium, został aptekarzem. Po krótkim czasie rozeszli się, Bronisława po 2 latach zmarła na gruźlicę, Leon ożenił się po raz drugi z Anną nieznanego nam nazwiska (aktorką z Częstochowy).

Wtedy to Władysława, który miał około trzech lat adoptowała siostra Leona, Matylda Glonek, zamężna za Józefa Nikodema KOKORZYCKIEGO z Lubrańca, który był urzędnikiem magistrackim.

Maria GLONEK, jeszcze w czasach gdy ojciec Tomasz miał Dąbrówkę, wyszła za mąż, za Michała MODRZEJEWSKIEGO, gospodarza z Grabkowa. 

Jednak nie będąc przyzwyczajona do ciężkiej pracy na roli nie mogła temu podołać, dlatego też sprzedali gospodarstwo i otworzyli (lub kupili) już istniejącą restaurację we Włocławku, przy ulicy Przedmiejskiej 12. Niestety zbankrutowali. Wkrótce też wyprowadzili się do Lublina.

Agata GLONEK, wyszła za mąż za Władysława DORENDĘ, Władysław i Agata mieli pięcioro dzieci: Marię, Henryka, Romana, Leona i Władysławę. 

Matylda GLONEK, urodziła się w 1883 roku, a zmarła 17 kwietnia 1936 roku. Wyszła za mąż za Józefa Nikodema KOKORZYCKIEGO. Pochowana jest na cmentarzu w Lubrańcu.

Stanisława GLONEK, wyszła za mąż za Stanisława WIDERĘ z Częstochowy, który był fryzjerem. Mieli córkę i syna Henryka, też fryzjera, który mieszkał i pracował w Gdyni. Córka mieszkała w Warszawie, wyszła za mąż. Rok po urodzeniu dziecka, w czasie wojny, zmarła.

GRABANOWSCY 
Dionizy (Jan) GRABANOWSKI, syn Mateusza i Marianny (?), ojciec Edwarda, Stefana, Jana i Anieli, mieszkał 

